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Przedmowa

Siadając do kolacji po powrocie z podróży służbowej z Paryża do Bonn, nie mogłem opanować entuzjazmu do dopiero co przeczytanego zeszytu wspomnień Ojca z jego wczesno wojennych przygód. Świeżość opisu, trafność obserwacji interesujących wydarzeń, wartość dokumentalna sprawiały, że z niecierpliwością chciałem się podzielić z żoną tym tekstem i moimi wrażeniami z lektury. A tu nagle szok! Czarnego zeszytu nie ma w mojej walizeczce, mimo że całą jej zawartość natychmiast wysypałem na dywan. Najwyraźniej zostawiłem go w pociągu ekspresowym z Brukseli do Paryża, w którym kończyłem lekturę. W stoisku informacyjnym na Gare du Nord dokąd natychmiast pojechałem, pewna siebie panienka zapewniła mnie, że sprzątacze na pewno zwrócą zgubę do dyspozytorni, ale nie chciało mi się wierzyć, że jacyś nocni czyściciele wagonów uważnie zajmą się rękopisem w obcym języku. Nazajutrz raniutko próbowałem wraz z żoną znowu odnaleźć rękopis, licząc na to, że pierwszy skład ekspresu z Brukseli będzie tym samym, który w przeddzień opuścił Paryż jako ostatni, a zeszyt będzie leżał na tym samym miejscu, które dobrze pamiętałem. Niestety, nasze nadzieje okazały się złudne, składy były wymieszane, nie pomogła wyznaczona nagroda – zeszyt zaginął bez śladu. Trochę się jeszcze łudzę, że kiedyś pojawi się u jakiegoś antykwariusza, ale bardziej prawdopodobne jest, że wylądował razem z porzuconymi gazetami w koszu.

Wiele lat wcześniej mój Ojciec, były lotnik, który po wojnie osiadł w Anglii, mówił od niechcenia, wskazując na jedną z szuflad w swojej sypialni: tam są różne rzeczy, które być może cię zainteresują, znajdziesz je po mojej śmierci. Nigdy się nie dowiem, dlaczego nie pokazał mi zawartości tej szuflady wcześniej, ale gdy porządkowałem Jego pośmiertny spadek, znalazłem tam nie tylko różne przedmioty, medale i dokumenty, ale także trzy zeszyty zapisane równym wyrobionym pismem. Napisane zostały gdzieś w 1940 czy 1941 roku i zawierały wspomnienia z pierwszych lat wojny. Dedykowane były wprawdzie mnie, jedynemu synowi, ale mogłem je przeczytać prawie pół wieku później. 

Nie mogę sobie darować, że nieostrożnie wziąłem ze sobą oryginał pierwszej części w podróż, nie zrobiwszy wcześniej kopii i ten głos za grobu zamilkł, zaledwie przemówiwszy do mnie. Jedyne, co pozostało, to próbować odtworzyć z pamięci to, co przeczytałem, zwłaszcza, że niezależnie od wartości sentymentalnej tekst ten, jak i pozostałe dwa zeszyty, których na szczęście nie zgubiłem, miał niewątpliwą wartość dokumentalną – był świadectwem uczestnika dramatycznych wydarzeń, a zarazem wnikliwego i zrównoważonego obserwatora. Wspomnienia te zasługują na utrwalenie i upowszechnienie.

Zajęła się nimi stryjeczna wnuczka Jakuba Kosińskiego, Małgorzata z Kosińskich Gardzina, która wykorzystała je przy pisaniu swojej pracy dyplomowej w Instytucie Historii Uniwersytetu Warszawskiego. Maszynopis tej pracy posłużył za podstawę do redagowania niniejszego tomu, do którego włączono dodatkowe materiały, wspomnienia syna i zachowane dokumenty. Warto dodać, że już wcześniej próbowałem napisać skrócony życiorys Ojca i brulion tekstu dałem Mu do weryfikacji. Istnieją zatem autoryzowane notatki, które także zostały wykorzystane do odtworzenia, choćby w szkicowy sposób, pierwszej część zaginionych wspomnień. 

Niniejsza publikacja jest zatem składanką. Obok obszernego wstępu znajdują się: życiorys bohatera tej opowieści oraz osobiste wspomnienia Jego syna, szkicowo zrekonstruowany tekst pierwszego zaginionego zeszytu wspomnień oraz oryginalny tekst dwóch pozostałych. Praca ilustrowana jest zdjęciami i kopiami dokumentów ze zbiorów rodzinnych. Można mieć nadzieję, że takie zróżnicowanie ożywi opowieść i ułatwi jej odbiór. W trakcie prac redakcyjnych dodane zostały przypisy, które mogą pomóc czytelnikowi, zwłaszcza młodemu, zrozumieć pewne niekoniecznie znane szczegóły. Poprawiono też pisownię nazw geograficznych i niektórych nazwisk błędnie podaną w oryginale.

Leszek Kosiński
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Wstęp

W roku 1939 polskie siły powietrzne nie były samodzielnym rodzajem sił zbrojnych. Ich głównym zadaniem było prowadzenie rozpoznania dla sztabu Naczelnego Wodza (Marszałka Rydza-Śmigłego) i dla dowództw armii. Temu też służyła struktura lotnictwa: 54% samolotów to maszyny rozpoznawcze, 36% – myśliwskie i 10% – bombowe. Siły powietrzne podporządkowane były Ministerstwu Spraw Wojskowych, a niewielka jednostka (25 samolotów) lotnictwa morskiego Dowództwu Marynarki Wojennej. Jednostki lotnicze podzielone były na dwie grupy po trzy pułki w każdej. Pułki składały się z eskadr. W czerwcu 1939 roku zaczęła się reorganizacja polskich sił powietrznych. Z 37% eskadr utworzono lotnictwo dyspozycyjne Naczelnego Wodza, przekształcone w brygadę pościgową (5 eskadr) do obrony powietrznej Warszawy i brygadę bombową (9 eskadr) oraz eskadrę rozpoznawczą i cztery klucze łącznikowe. Pozostałe eskadry zostały przydzielone siedmiu armiom i grupom operacyjnym. 

W chwili wybuchu wojny polskie siły powietrzne liczyły ok. 14 tys. ludzi i 463 gotowych do działań samolotów bojowych. Miały one bronić przestrzeni powietrznej kraju przeciwko 1941 samolotom, które Luftwaffe rzuciła na Polskę. Nie tylko liczby decydowały o dysproporcji sił: floty powietrzne Polski i Niemiec pochodziły bowiem z różnych epok. Samoloty niemieckie (wyjąwszy nowoczesne Łosie) były szybsze, lepiej uzbrojone i osiągały wyższy pułap lotu. 1 września 1939 roku Luftwaffe nie udało się zniszczyć polskiego lotnictwa na ziemi. Zniszczyła zapasy części zamiennych i wyposażenia, pasy startowe i hangary naprawcze. Zbombardowanie dróg i torów kolejowych zdezorganizowało dostawy zaopatrzenia, w tym paliwa. Od 3 września dowództwo wojsk lotniczych wysłało do jednostek walczących instrukcję o wycofaniu się na południowy-wschód kraju w celu przegrupowania i oczekiwania na dalsze rozkazy. 17 września po zaatakowaniu Polski od wschodu przez Armię Czerwoną już po południu wszystkie jednostki otrzymały rozkaz przedostania się przez granicę rumuńską w celu kontynuowania walki na innych frontach. Lotnictwo otrzymało rozkaz ewakuowania wszystkich pozostałych maszyn. 

Dostępne dane mówią, że ewakuowano 99 samolotów z jednostek bojowych, 98 przeszło do Rumunii (44 myśliwce P11 i P7, 19 bombowców Łoś, 17 rozpoznawczych Karasi oraz 18 rozpoznawczych Czapli i R-XIII). Jeden wylądował w Związku Radzieckim. Około 50 innych samolotów bojowych z jednostek rezerwowych i ośrodków szkolnych także znalazło się w Rumunii, a ponadto przyleciało tam 150 dalszych samolotów szkolnych wojskowych, komunikacyjnych i dyspozycyjnych PLL „LOT” oraz lekkich prywatnych i aeroklubowych. Specjalna polsko-rumuńska komisja miała sporządzić szczegółowy wykaz wszystkich samolotów polskich w Rumunii i określić ich wartość. Komisja ta nigdy nie powstała, ponieważ Rumuni postanowili zarekwirować cały sprzęt do własnego użytku. W wyniku ewakuacji 85 samolotów rezerwowych i prywatnych z Kresów północnych trafiło na Łotwę, a niewielka liczba różnego rodzaju maszyn przeleciała na Węgry, Litwę, do Estonii i Szwecji. 

W gorszej sytuacji znalazły się jednostki już pozbawione sprzętu, kiedy dotarł do nich, często pośrednią drogą, rozkaz ewakuacji Na przykład, 10 września personel dęblińskiej szkoły lotniczej oraz 200 pilotów z obsługą techniczną otrzymał rozkaz udania się do Rumunii po odbiór dostarczonego tam rzekomo sprzętu z Wielkiej Brytanii. Po dotarciu na granicę trafiły na drogę zatarasowaną dziesiątkami tysięcy ludzi, setkami pojazdów wojskowych i prywatnych, dążącymi do jej przekroczenia i uniknięcia w ten sposób pojmania przez wojska niemieckie lub sowieckie. 

„To były straszne chwile – wspominał jeden z lotników – nie wiem, czy kiedykolwiek uda mi się wymazać je z pamięci. Wszyscy mieliśmy łzy w oczach. Niektórzy całowali biało-czerwony szlaban, inni ziemię albo nawet budkę wartowniczą.” 

Tak rozpoczął się wielki exodus. Pomimo rozmiarów klęski wola walki wśród lotników nigdy nie uległa załamaniu, a ewakuację do Rumunii przyjęli jako krok niezbędny, aby kontynuować walkę u boku aliantów – Francji i Wielkiej Brytanii. 

Witold Urbanowicz napisał: „Lotnictwo jest w armii bronią najkosztowniejszą. Sprzęt i urządzenia są bardzo drogie, wymagają dużych inwestycji przemysłowych w bardzo różnych zakresach. Najkosztowniejszym jednak elementem jest w lotnictwie człowiek. Szkolenie personelu latającego, a także obsługi naziemnej, jest drogie z bardzo wielu istotnych przyczyn. Personel ten dlatego jest pozycją najkosztowniejszą, ponieważ ci ludzie są dobierani pod kątem specjalnie zaostrzonych kryteriów i podlegają bardzo troskliwej selekcji, zwłaszcza personel latający. Muszą dysponować świetnymi warunkami fizycznymi i równie wysokimi walorami innego rzędu: odwagą, opanowaniem, refleksem, samodyscypliną i inteligencją. Dlatego w «buchalterii wojennej» personel latający jest zawsze pozycją najważniejszą, częścią «majątku narodowego».” 

Rejestr szczegółowy polskiego personelu lotniczego obejmujący również artylerię przeciwlotniczą z 25 listopada 1939 roku (raport gen. Stanisława Ujejskiego L. dz. 49/39 lot Bukareszt, 26 listopada 1939) obejmował 1491 oficerów, 3361 podoficerów i 4424 szeregowców. Rejestr ów uwzględniał również 860 ludzi, którzy do tego czasu zdołali opuścić Rumunię. Całkowita liczba personelu lotniczego ewakuowanego do Rumunii przekraczała 10 tys. 100 ludzi. Oprócz tego ok. tys. polskich lotników przebywało na Węgrzech, 207 na Łotwie i 121 na Litwie. 

Już w połowie października 1939 roku sformułowany został plan utworzenia wojsk polskich pod rozkazami polskiego naczelnego dowództwa. W skład tej armii miały wejść dwa korpusy piechoty i dywizja pancerna stacjonujące we Francji oraz lotnictwo – 20 eskadr bojowych rozlokowanych w Wielkiej Brytanii i Francji. W związku z tymi zamierzeniami podjęto energiczne działania w celu szybkiej ewakuacji polskich żołnierzy, w tym lotników, z krajów bałkańskich i bałtyckich do Francji. Ogromna skala ewakuacji sprawiała problemy w kwestiach logistycznych. Trzeba było zapewnić tysiącom podróżujących żołnierzy ubrania cywilne, dokumenty, pieniądze na finansowanie przejazdu i utrzymanie. Ewakuację zasilano, m.in. z funduszy uzyskiwanych ze sprzedaży prywatnych samolotów, samochodów oraz cennych rzeczy osobistych. Główne trasy ewakuacji prowadziły z portów Morza Czarnego – Bałcziku i Konstancy do Bejrutu, a stamtąd do Marsylii. Relacja zanotowana przez Janusza Meissnera. „Dano nam do wyboru trasę lądową i morską. Lądową przez Belgrad i Mediolan, a morską przez Morze Czarne i Śródziemne. Naturalnie, ze względów turystycznych, wybraliśmy tę ostatnią. (...) Po siedmiogodzinnej podróży przybyliśmy do Konstancy, głównego rumuńskiego portu nad Morzem Czarnym. Odpływamy jutro statkiem «Transylvania». (...) Tutejsza placówka konsularna organizuje masowe transporty morskie, liczące od stu do tysiąca osób. Trudno zakonspirować tłum żołnierzy oczekujących na statki. Język polski słyszy się wszędzie, a ubiór – kurteczka i cyklistówka – zdradzają naszych od razu. Jeżeli nie ma aresztowań masowych, to tylko dlatego że cała policja i żandarmeria rumuńska zostały przekupione.” A tak oto Witold Urbanowicz opisał swoją drogę z Balcicu – „Nasz statek «St. Nicolas» płynął pod grecką banderą. Był to stosunkowo nieduży statek obsługiwany przez międzynarodową zbieraninę, trudniący się od lat przemytem i przewozem niezbyt legalnych emigrantów, głównie do Palestyny. Statek był brudny, urządzenia miał bardzo prymitywne. W ostatnim rejsie transportowano owce. Normalnie zabierał niewięcej, jak 250 ludzi, a nas było ok. 750. W luku zbudowano pomosty, na których się spało w niemożliwym tłoku – nic więc dziwnego, że kto tylko mógł i kiedy było to możliwe, uciekaliśmy na pokład. Głównie w nocy; w dzień tylko wtedy, gdy w pobliżu nie było ani lądu, ani żadnych statków. Jedzenie było podłe (...). Turecki brzeg oglądany przez okienka luku, Stambuł ze swoimi ogrodami i minaretami. Dardanele, forty tureckie, Morze Marmara, Morze Egejskie, wyłaniające się wyspy greckie – raz z prawej burty, raz z lewej: Lemnos, Lesbos, Chios, Samos. Statek wlókł się powoli, było coraz cieplej. (...)«St. Nicolas» płynął do Bejrutu, a myśmy leżeli albo siedzieli na pokładzie w pogodne noce, stłoczeni, i gadali. (...) Któregoś dnia – chyba po tygodniu pływania – podpłynęliśmy wreszcie do Bejrutu, stanęliśmy na redzie, po kontroli policyjnej wpuszczono naszą krypę do portu.” 

Pomyślnie przebiegała ewakuacja personelu lotniczego z Węgier, chociaż władze węgierskie zachowywały pozory neutralności (pomoc uciekinierom była udzielana potajemnie). Od końca października w ciągu ok. trzech tygodni z Nagykata ewakuowano 405 ludzi, a z obozu Jolsva „uciekła” 70-osobowa grupa, odjeżdżając wynajętymi autobusami. Z Litwy i Łotwy ewakuacja okazała się prawie niemożliwa, z obu tych krajów przez Szwecję udało się wydostać tylko 51 lotnikom. 

Lotnicy, którzy pozostali w Polsce pod okupacją niemiecką lub sowiecką, również przedostawali się różnymi drogami do Francji lub Wielkiej Brytanii. Najczęściej trasy wiodły przez Rumunię i Węgry na południe, ale byli i tacy, którzy przekradali się przez Niemcy, Belgię do Francji. Jeden z żołnierzy z sowieckiego łagru przeszedł do Persji przez pustynię Kara-kum, a kilku przebyło Związek Radziecki i do Anglii dotarli przez Japonię i Stany Zjednoczone. 

Od końca listopada 1939 roku kilka tysięcy polskich lotników, którzy przybyli do Francji, było zgromadzonych na lotniskach w Lyon-Bron i Le Bourget na północ od Paryża oraz w Salon-de-Provence. „Jeśli chodzi o władze francuskie, to odnosiło się wrażenie, że nie bardzo wiedzą, co z nami zrobić – napisał młodzieniec z Poznania, który chciał być lotnikiem i uciekł z Polski do Francji by spełnić swoje marzenie – czuliśmy się intruzami.” 

Porozumienie z władzami francuskimi zawarte zostało 4 stycznia 1940 roku. Planowano w nim utworzenie trzech polskich dywizjonów myśliwskich. Zamiary te nie zostały zrealizowane wskutek zaskakującej niemieckiej ofensywy przeciwko Francji, Belgii i Holandii. 10 maja 1940 roku zakończyła się „śmieszna wojna” na froncie zachodnim. W tym czasie Polskie Siły Powietrzne we Francji liczyły w służbie czynnej 6971 lotników, w tym 3304 w Centrum Wyszkolenia Lotnictwa Lyon-Bron z 86 samolotami bojowymi. Osobne polskie dywizjony nie zostały utworzone. Polskich pilotów rozproszono w pojedynczych eskadrach od trzech do sześciu maszyn włączonych do francuskich jednostek na terenie całego kraju. Jedyna większa jednostka to Dywizjon Warszawski broniący Lyonu. Wielu polskich pilotów w małych grupach przydzielono do obrony fabryk i innych obiektów strategicznych. Niemcy wkroczyli do Paryża 14 czerwca 1940 roku, a 19 czerwca gen. Władysław Sikorski wydał przez radio instrukcję, w której nakazywał polskim żołnierzom przedostanie się do portów w Breście, Saint-Malo, La Rochelle, Bordeaux, Saint-Nazaire, Bayonne lub Saint-Jean-de-Luz. To z Saint-Jean-de-Luz polski transatlantyk „Batory” zabrał gen. Józefa Zająca (w końcu listopada 1939 w Ministerstwie Spraw Wojskowych utworzono Dowództwo Sił Powietrznych z gen. bryg. pil. dr. Józefem Zającem na czele) ze sztabem i znaczną liczbą lotników, pomimo wysiłków miejscowych władz, aby ich internować. Dla jednostek bojowych będących dalej na południu, które nie miały szans na dotarcie do wybrzeża atlantyckiego, późniejszy rozkaz wskazał jako punkt ewakuacji Port-Vendres nad Morzem Śródziemnym. Tam też Francuzi usiłowali przeszkodzić w załadunku na statki brytyjskie ok. 2 tys. ludzi. 

Wielu lotników próbowało także ucieczki drogą powietrzną. Kapitan Zdzisław Henneberg wraz z dwoma pilotami przeleciał szczęśliwie kanał La Manche. Kapitan Tadeusz Rolski, którego dywizjonowi zarekwirowano samoloty w bazie pod Tuluzą, postanowił skierować się do Afryki. Nocą 23 czerwca wraz z kolegami cicho wytoczyli samoloty z hangaru na koniec pasa startowego, jednocześnie zapuścili silniki i wystartowali. Kiedy Rolski wylądował w Oranie, jego silnik stanął, zanim samolot dokołował poza pas startowy – zabrakło paliwa. Polscy piloci z bazy treningowej bombowców w Blidzie (Algieria) pojechali do Casablanki pociągiem. A tak opisuje swój lot z bazy w Perpignan porucznik pilot Wojciech Januszewicz: „Zaczął się przelot przez Morze Śródziemne. Za bombowcem ruszył nasz dywizjon. Leciałem na skrzydle dowódcy eskadry, Francuza, który może jeden z bardzo niewielu przeżył naprawdę upadek Francji i nie przyjął do wiadomości zawieszenia broni. Na mojej tablicy nie paliły się światła podwozia, ale dowódca nic nie pokazał, więc pomyślałem, że podwozie pewnie w porządku, tylko może lampki nawaliły. Zdecydowałem się lecieć. (...) Daleko przed Balearami samotny, mając dookoła tylko słońce, niebo i wodę, przeżywam przykre chwile, kiedy przerwie mi silnik. Przełączam na główny zbiornik, chwyta normalnie. Lecę dalej. Widzę Baleary. Mijam Majorkę. Na południowym cyplu obliczam, że mam przed sobą 250 km i 250 litrów benzyny w baku. Wracać do Francji za późno, lądować na Majorce u Hiszpanów – to koniec wojny o swoje ideały. Dolecieć do Afryki – trudno. Obliczam, że jeśli będę leciał dobrze, trzymając kurs, powinienem, mimo wszystko, osiągnąć brzeg afrykański, jeśli jednak choć trochę zboczę, to zginąłem. Krótka decyzja: lecieć. W tym momencie pomyślałem sobie: «jeszcze Polska nie zginęła». (...) Z daleka widzę ląd. Dopiero teraz zaczynam się denerwować – teraz chcę dolecieć, chcę żyć. Ląd zbliża się wolno. Benzyny około 5 litrów. Jeszcze 10 kilometrów. Widzę po lewej jakiś stateczek wchodzący do portu. Dodaje mi to otuchy. Jeszcze 5 kilometrów. Jeszcze 2 kilometry. Jestem nad brzegiem. O, jak mi ulżyło.” 

Do Casablanki zjeżdżali całymi jednostkami lub małymi grupami. Ci, którzy przybyli pierwsi, znaleźli miejsce na brytyjskich statkach, które popłynęły do Gibraltaru, gdzie czekały na sformowanie konwoju. Ostatnia grupę zabrał kuter polskiej marynarki z plaży w grudniu 1941 roku. Lotnicy docierali jeszcze do Casablanki po odejściu ostatniego transportu i zabierali się na statki, które okrężną drogą przez Meksyk, Brazylię, Stany Zjednoczone i Kanadę zawiozły ich do Anglii. 

Raz jeszcze w drodze znalazły się tysiące polskich lotników, którzy uparcie dążyli do miejsca, z którego będą mogli podjąć walkę o wolną Polskę. Zdecydowani byli walczyć za wszelką cenę i Wielka Brytania wydawała im się ostatnim oparciem. To o nich w jednym ze swoich radiowych przemówień mówił Goebbels, nazywając ich pogardliwie „turystami Sikorskiego”

„Pamiętnik wojenny” pułkownika Jakuba Kosińskiego jest żywym i barwnym świadectwem drogi, którą przemierzyli „turyści Sikorskiego”. Jakub Kosiński najpierw część tej drogi przygotował, a potem ruszył ich śladem.

3 kwietnia 1997 r. płk Jakub Kosiński powrócił z wojny do swojego rodzinnego miasta (zmarł 31 grudnia 1996 r. w Blackpool). W tym dniu prochy polskiego oficera lotnictwa spoczęły w grobie rodzinnym na Warszawskich Starych Powązkach po nabożeństwie żałobnym w Katedrze Polowej przy asyście wojskowej wyznaczonej przez Komendę Garnizonu Warszawskiego.

Był to mój stryjeczny dziadek, o którego losach słyszałam legendy rodzinne w czasach mojego dzieciństwa. Od mojego stryja, jedynego syna płk. Jakuba Kosińskiego, dowiedziałam się o istnieniu pamiętnika pisanego dla niego przez ojca w czasie wojennej tułaczki. Pamiętnika, który otrzymał, zgodnie z wolą ojca, dopiero po jego śmierci. W tym też czasie powstał zamysł przygotowania go do wydania drukiem jako swoistego hołdu dla żołnierskiego życia płk. Jakuba Kosińskiego. Opracowanie go polegało jedynie na przygotowaniu materiałów bez względu na treść i formę zapisu. Tekst nie uległ zmianie, zaopatrzony został tylko w wyjaśnienia i przypisy. Do tekstu zostały też dołączone kopie dokumentów potwierdzających zgodność opisu w nim zawartego z faktycznymi losami bohatera pamiętnika. 

Pamiętnik w swej pierwotnej formie składał się z trzech zeszytów, z których pierwszy, opisujący pierwsze dni wojny, przekroczenie granicy Rumunii oraz działalność w Konsulacie Honorowym RP w Konstancy, zaginął w drodze z Brukseli do Paryża już po śmierci autora. Krótką relację syna Jakuba Kosińskiego z tego zeszytu przytaczam na wstępie.

Przy opracowaniu dokumentacji do pamiętnika Jakuba Kosińskiego korzystałam ze zbioru dokumentów rodzinnych, dokumentów zgromadzonych w Archiwum Akt Nowych, zbiorów Głównej Biblioteki Wojskowej oraz literatury przedmiotu (patrz – bibliografia). Warto zaznaczyć, iż mimo to kilku nazwisk występujących w pamiętniku nie udało się ustalić lub zweryfikować. 

Do napisania tej pracy przyczyniło się wiele osób, którym pragnę szczególnie podziękować. 

Dziękuję przede wszystkim mojemu stryjowi, Leszkowi Antoniemu Kosińskiemu za udostępnienie wspomnień i dokumentów ojca, Jakuba Kosińskiego oraz promotorowi panu prof. Pawłowi Wieczorkiewiczowi za udzielane wskazówki, które umożliwiły mi napisanie tej pracy zgodnie ze standardami pracy naukowej. Dziękuję całej mojej rodzinie, a specjalnie moim córkom Agnieszce i Katarzynie, które w znaczący sposób przyczyniły się do powstania tej pracy.

Małgorzata z Kosińskich Gardzina
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Życiorys
płk. dypl. pil. Jakuba Kosińskiego
(1898–1996)

Jakub Kosiński dzielił burzliwe losy swojej generacji, biorąc udział w trzech wojnach, wędrując po Europie i poza nią, nosząc rozmaite mundury, walcząc o niepodległość Polski i uczestnicząc w trumfie jej powstania, krzepnięcia, a potem jej klęski i powtórnej niewoli. Dożył momentu, kiedy znowu spadły kajdany zależności od obcych, ale zmarł z dala od Ojczyzny, z której wypędziła go wojna. Pozostała po nim dokumentacja i rękopis wspomnień pozwalają na dość precyzyjne odtworzenie jego drogi życiowej. Niniejszy tekst został spisany przez syna, a dokumenty znajdujące się na razie w posiadaniu rodziny, przekazane zostaną do archiwum publicznego. 

Urodzony 25 lipca 1898 roku w Czechowicach koło Warszawy (obecnie część Ursusa), syn Józefa i Marcjanny z Łagowskich, żonaty z Emilią Opacką (zmarłą w 1950 roku), pozostawił jedynego syna Leszka Antoniego, urodzonego w 1929 roku. Zmarł w Blackpool w Anglii, opatrzony świętymi sakramentami 31 grudnia 1996 roku. Spopielenie zwłok nastąpiło w Lytham 6 stycznia 1997 roku. Prochy zostały przewiezione do Polski i złożone w grobowcu rodzinnym na starym Cmentarzu Powązkowskim (kwatera 201. III. 20/21). Ceremonia żałobna odbyła się w dniu 3 kwietnia 1997 roku w Katedrze Polowej Wojska Polskiego w Warszawie przy ul. Długiej (w tej samej świątyni Jakub Kosiński brał ślub w roku 1926 i tu także odbył się w roku 1929 chrzest jego jedynego syna). Mszę świętą żałobną celebrował ksiądz prałat major pilot Zdzisław Krajze w asyście wojskowej. Komendę Garnizonu Warszawa reprezentował ppłk P. Piecewicz, a Dowództwo Wojsk Lotniczych i Obrony Powietrznej ppłk Zenon Krasowski, który całą ceremonię zorganizował oraz ppłk K. Małolepszy. Delegacja I Pułku Lotniczego składała się z mjr. K. Majewskiego, por. A. Styka i ppor. J. Żaka. Przy złożeniu urny do grobu asystowała Kompania Honorowa ze sztandarem i orkiestrą. 

Jakub Kosiński wzrastał w rodzinie wielodzietnej i do końca życia zachował wielkie przywiązanie do starszej siostry i siedmiu braci. Rodzinne gospodarstwo rolne uszczuplone zostało wskutek nabycia w latach 20. XX w. części ziemi przez Polskie Koleje Państwowe. Rodzice przekazali gospodarstwo dwóm synom, a sami osiedli w nowo wybudowanym dworku z ozdobnym ogrodem i sadem we Włochach (obecnie ul. Świerszcza). Reszta gospodarstwa została ostatecznie zabrana w czasach PRL pod rozbudowę Zakładów Mechanicznych „Ursus”. 

Młody Jakub rozpoczął naukę w miejscowej szkole w Skoroszach, ale rodzice byli niezadowoleni z niskiego poziomu nauczania pana Połońskiego i Jakub przeszedł pod opiekę Bolesława Bucholca, męża swej najstarszej siostry. Jesienią 1908 roku Jakub rozpoczął naukę w warszawskiej Szkole Przemysłowo-Technicznej J. Dal–Trozzo (ul. Marszałkowska 65) w dziale budowalnym. Nauka tam trwała 6 lat, w tym trzy lata przygotowawcze, a pozostałe poświęcone nauce zawodu. Nauczanie odbywało się w języku polskim, ale obowiązywała także nauka języka rosyjskiego. W tym też języku wykładano historię i geografię, nauczycielami byli Rosjanie. Bliskim kolegą szkolnym Jakuba, a potem długoletnim przyjacielem, był Bolesław Nieznański (1897– 1977), ostatecznie także lotnik związany ze Szkołą Orląt w Dęblinie. Po ukończeniu szkoły w roku 1914 Jakub pracował krótko w firmie architektonicznej inżyniera Kłosa, w której odbył przedtem praktykę zawodową. 

Wybuch I wojny światowej i groźba wcielenia do wojsk liniowych sprawiły, że z grupą kolegów szkolnych zgłosił się w maju 1915 r. do formacji Robót Wojenno-Drogowych (RWD). Stało się to z inicjatywy kierownika szkoły, który nawiązał kontakt z inżynierem wojskowym płk. Staniszewskim, szefem RWD przy Sztabie X armii. Potrzebni byli technicy i pułkownik chętnie przyjmował Polaków (po wojnie służył w Wojsku Polskim w stopniu generała, jako szef budownictwa wojskowego Okręgu I Korpusu w Warszawie). Jednostka została początkowo skierowana pod Kowno, gdzie prowadzone były przyfrontowe prace inżynieryjno-budowlane dróg, mostów, fortyfikacji ziemnych. Front był na tyle ustabilizowany, że Jakub zdołał spędzić tygodniowy urlop w Warszawie, przed zajęciem miasta przez wojska niemieckie. Zmienne losy wojny wymusiły odwrót. Jednostka Jakuba Kosińskiego przesunięta została przez Lidę do Mińska Litewskiego, gdzie nadal pracował w terenie i częściowo w sztabie przy pułkowniku Staniszewskim. W tym też czasie spotkał w Mińsku brata Jana, który służył w artylerii i spowinowaconego z nimi mieszkającego tam Franciszka Kominka. Zimą 1916-1917 Jakub przeżył wielką przygodę, jadąc wraz z wojskowym weterynarzem po konie do stanic uralskich Kozaków na Syberię. Po trzech tygodniach wrócili z transportem koni do Pskowa, gdzie w tym czasie przeniósł się sztab RWD. Podczas jego nieobecności płk Staniszewski został przeniesiony do Sztabu Frontu Południowo-Zachodniego. Polacy, których nie mógł zabrać ze sobą, trafili do różnych oddziałów. Jakub Kosiński trafił do nowozorganizowanego oddziału 179, wysłanego na front rumuńsko-besarabski pod komendą Polaka w służbie rosyjskiej płk. Krajewskiego. Po przejeździe przez Dźwińsk i Czerniowce zimą 1917 roku Kosiński dotarł do Jassów, gdzie stacjonował jego oddział. Jakub pełnił tam funkcję kierownika kancelarii. W tym czasie dwukrotnie wyjeżdżał na kilkudniowe przepustki do Odessy, gdzie przydzielono mu kwaterę u zamożnej żydowskiej rodziny Szechterów, z którą bardzo się zaprzyjaźnił. 

W Jassach stacjonował również sztab sojuszniczego korpusu rumuńskiego. Jego dowódcą był rumuński arystokrata, który przed wojną własnym sumptem utrzymywał pułk straży granicznej. Z jego adiutantem Kosiński zaprzyjaźnił się szczególnie. Ciekawe stosunki ułożyły się z płk. Krajewskim, synem dyrektora fabryki, urodzonym w głębi Rosji. Ukończył on elitarny Petersburski Instytut Komunikacji, pracował przy budowie kolei zabajkalskiej i był już na emeryturze, gdy został powołany do wojska. Zachował on romantyczny stosunek do polskości, chociaż nigdy w Polsce nie był. Raz w tygodniu zapraszał młodego warszawiaka na kawę, którą sam przyrządzał i puszczał płyty gramofonowe z pieśniami polskimi w rodzaju „Boże coś Polskę”, słuchając ich w skupieniu i ze łzami w oczach.

Zachowały się trzy rosyjskie dokumenty – oficjalne zaświadczenia, podpisane przez płk. Krajewskiego jako Dowódcę 179 Oddziału Armii Rumuńskiej Besarabskiego Frontu. Pierwszy (z 3 czerwca 1917, nr 1475) wymienia Jakuba Kosińskiego jako technika 179 Oddziału i prosi władze cywilne i wojskowe o pomoc w wykonywaniu czynności służbowych. Drugi (z 17 lipca 1917, nr 1657) stwierdza, że pełniący obowiązki technika 179 Oddziału Jakub Kosiński sprawiał się dobrze w służbie także wcześniej w Armii Północnego Frontu. Trzeci (z 3 maja 1918 roku, nr 3823), wydany w Odessie, ul. Kuzmiecznaja 3, stwierdza, że okaziciel tego dokumentu wojskowy urzędnik (czynownik) XI klasy Jakub Kosiński został zwolniony z obowiązków 1 kwietnia po demobilizacji armii, że pochodzi z Warszawy i wybiera się do Polski (choć formalnie wiosną 1918 roku Polska jako państwo jeszcze nie istniała!) i zaświadczenie to ma ułatwić mu swobodny przejazd. 

Gdy w ciągu roku 1917 nasiliła się agitacja rewolucyjna, Rumuni postanowili wojska rosyjskie rozbroić i internować. Znajomy rumuński adiutant ostrzegł go przed tą ewentualnością i doradził szybki wyjazd. Dowódca korpusu rumuńskiego odstawił Jakuba i jego dowódcę własnymi końmi do stacji granicznej Ungheni, skąd obaj wyjechali koleją do Kiszyniowa. Krajewski pojechał dalej do Pskowa, gdzie mieszkała jego żona z córką (potem kontakt się urwał), Kosiński zaś udał się do Odessy, gdzie zamieszkał u rodziny Szechterów.

Na zachodnich terenach Rosji tworzyły się polskie formacje: korpus generała Józefa Dowbor-Muśnickiego (w którym służył Jan, brat Jakuba), korpus płk. Józefa Hallera (gdzie trafił brat Jakuba Franciszek). Jakub wstąpił do oddziału kawalerii Korpusu gen. Eugeniusza Michaelisa, który stacjonował w Odessie w koszarach rozwiązanej szkoły „praporszczyków”. Odessę najpierw kontrolowali Ukraińcy, potem nadszedł okres okupacji austriackiej, co spowodowało rozwiązanie korpusu Michaelisa. Poznany wówczas Polak, oficer w służbie austriackiej, Oberleutnant Jurewicz, pochodzący ze Lwowa, doradził, by starać się wrócić do Warszawy przez Lwów. Obaj panowie pojechali do Lwowa i tam z pomocą Jurewicza Jakub Kosiński otrzymał w kwietniu 1918 roku fałszywe dokumenty austriackie. Niestety, władze niemieckie obawiając się napływu polskiej młodzieży, odmówiły wiz wjazdowych do strefy kontrolowanej przez armię niemiecką. Jurewicz proponował pozostanie we Lwowie, ale Jakub czuł się tam obco i obaj młodzi ludzie wrócili do Odessy. 

Kolejną próbę przedostania się do domu podjął Kosiński pod koniec roku 1918, dołączył do zbuntowanych żołnierzy austriackich, nosząc wojskowy płaszcz w ich barwach. Dojechał z nimi do Żmerynki. Potem próbował szczęścia na własną rękę, ale został zatrzymany w Hołobach, niedaleko Kowla. Udało mu się tam przekupić niemieckiego żandarma, który za 500 marek niemieckich i 20 złotych rubli wystarał się o oficjalne zezwolenie na przejazd oraz załatwił bilet na pociąg, dostępny tylko dla Niemców. Do Warszawy Jakub dotarł pod koniec października 1918 roku. Na Dworcu Gdańskim odebrano mu dokumenty i polecono stawić się nazajutrz w Cytadeli. Ostrzeżony przez bliskich, do których się udał (stryja Franciszka, który mieszkał na Woli), Jakub ukrył się u krewnych Styczków w Wolskiem niedaleko mająteczku brata Aleksandra w Umiastowie. Wkrótce nastąpił przełom 11 listopada – koniec władzy niemieckiej w Warszawie. 

Na początku roku 1919 Jakub wraz bratem Zygmuntem wstąpili na ochotnika do III Pułku Ułanów, stacjonującego w Łazienkach przy Agrykoli. Obaj chcieli iść na front, ale początkowo zostali przydzieleni do szwadronu kadrowego i przeniesieni wraz z pułkiem do Kalisza. Po paru tygodniach Zygmunt dostał się do szwadronu marszowego i odszedł na front, gdzie dostał się do niewoli (z której jednak został zbiec). Jakub Kosiński skierowany został do szkoły podchorążych w Warszawie, którą ukończył latem 1920 roku. Po dwutygodniowym urlopie został mianowany dowódcą placówki kontrolnej na Grochowie. Do jego obowiązków należała kontrola taborów przerzucanych na zachodni brzeg Wisły. Zdarzało się bowiem, że w czasie odwrotu żołnierze przykupywali taborytów, aby wyrzucili sprzęt wojskowy, a zabrali ich prywatne mienie lub łupy wojenne. Przez tę samą placówkę przejeżdżała później polska delegacja na Konferencję Ryską, która zakończyła wojnę polsko-sowiecką. 

Po Bitwie Warszawskiej Jakub Kosiński dostał przydział do armii dowodzonej przez generała Aleksandra Osińskiego, której sztab stacjonował w pociągu w Małkini. Jako zastępca adiutanta trafił do sztabu XV Wielkopolskiej Dywizji Piechoty pod dowództwem generała Władysława Junga. Jesienią 1920 roku dywizja szła w ślad za cofającymi się bolszewikami skrajem Puszczy Białowieskiej przez Słonim-Mir aż do przedmieść Mińska Litewskiego. Około Bożego Narodzenia 1920 roku dywizję wycofano na zachód i skierowano do Bydgoszczy. 

Po zakończeniu wojny Kosiński postanowił pozostać w wojsku i został skierowany do Oficerskiej Szkoły Aeronautycznej w Toruniu. W kwietniu 1922 roku ukończył III Kurs Oficeski szkoły w Toruniu. Równocześnie przerabiał zaocznie kurs maturalny i złożył egzamin dojrzałości w Gimnazjum Matematyczno-Przyrodniczym w Grudziądzu. Po ukończeniu szkoły dostał przydział do Centralnych Zakładów Aerostatycznych (później Centralnych Zakładów Balonowych) w Jabłonnie. Produkowano tam balony i spadochrony, a Jakub Kosiński pełnił funkcję dowódcy kompanii obsługi. W 1923 roku Jakub zrealizował swoje marzenie, dostając się do Niższej Szkoły Pilotażu w Bydgoszczy, gdzie jego pierwszym instruktorem był Rosjanin Michaił Zołotow. Samolotami szkolnymi były niemieckie Albatrosy i francuskie Neuporty. Po ukończeniu Wyższej Szkoły Pilotażu został przydzielony do 1 Pułku Lotniczego w Warszawie, gdzie najpierw służył jako pilot w XVI eskadrze, której dowódcą był Stefan Sznuk, późniejszy generał lotnictwa w czasie II wojny światowej, szef Polskiej Misji Wojskowej w Kanadzie. Po kilku miesiącach został przeniesiony do eskadry treningowej jako pilot-instruktor, a w latach 1931–1932 jako jej dowódca. W tym czasie wspólnie z kolegą Gintofftem uczyli pilotażu generała Włodzimierza Zagórskiego, późniejszego szefa lotnictwa. 

Niezwykłą przygodą była oficjalna wizyta w Rumunii w roku 1925. Zespół kilku samolotów dotarł do Bukaresztu (Jakub Kosiński miał problem z magnetem i ledwo dociągnął do lotniska), a piloci wraz z szefem delegacji generałem Zagórskim zaproszeni zostali na posiłek do stołu królewskiego, który odbył się w Sinai, gdzie spędzano letnie wakacje. Ze względu na to, że dynastia królewska wywodziła się z Niemiec (Hohenzollern-Sigmaringen), a na dworze przebywała siostra ostatniego cesarza Rzeszy, goście proszeni byli o posługiwanie się językiem francuskim, jako że Rumunia w niedawnej wojnie walczyła przeciw Państwom Centralnym. Okazało się jednak, że niemieckim władali zarówno goście, jak i gospodarze, zatem pod koniec posiłku francuskiego prawie nie było słychać. Polscy goście otrzymali odznaczenia rumuńskie, Jakub Kosiński został udekorowany Krzyżem Kawalerskim Orderu „Gwiazda Rumunii”.

W 1926 roku Jakub uległ tragicznemu wypadkowi samolotowemu pod Powsinem koło Warszawy. W czasie lotu treningowego na samolocie Morane w dniu 28 stycznia nieudane wyprowadznie z korkociągu zakończyło się rozbiciem samolotu i śmiercią jego ucznia. Śmierć poniosła również gospodyni zagrody, na którą spadł samolot, a Kosiński ze złamanym obojczykiem i połamanymi żebrami trafił do szpitala wojskowego im. J. Piłsudskiego w Warszawie. Tam opiekowała się nim pielęgniarka Emilia Opacka, która potem została jego żoną (Emilia, z domu Opacka, urodziła się w Mariupolu nad Morzem Azowskim. Pochodziła z rodziny kresowej, mimo że jej korzenie sięgały Mazowsza). 

Kolejne szczeble kariery wojskowej Jakuba Kosińskiego to stanowisko oficera mobilizacyjnego 1 PL w latach 1932–1933, dowódcy Eskadry Bombowców Nocnych (1933–1935), dowódcy Eskadry Szkolnej i Dywizjonu Szkolnego (1935–1937) oraz Szefa Wydziału Zasobów MOB w Dowództwie Lotnictwa (1938–1939). W tym czasie Kosiński odbywał różne kursy i szkolenia, w tym: kurs dowódców eskadr w Centrum Wyszkolenia Oficerów Lotnictwa w Dęblinie (1932), kurs dowódców batalionów w Centrum Wyszkolenia Piechoty w Rembertowie (1933), a następnie ukończył Wyższą Szkołę Lotniczą (1937–1938). Pierwszy stopień oficerski – podporucznika otrzymał w 1920 roku. W kolejnych latach awansował na porucznika (1921), kapitana (1932) i majora (1938).

Atak Niemiec na Polskę, a zarazem wybuch II wojny światowej stanowił kolejny przełom w życiu Jakuba Kosińskiego. Był wtedy niedawno mianowanym szefem Wydziału Zasobów w Dowództwie Lotnictwa i wraz z nim został ewakuowany z Warszawy do Lwowa. W połowie września został odkomenderowany jako oficer łącznikowy do Ministerstwa Spraw Zagranicznych. Po inwazji sowieckiej 17 września otrzymał fałszywy dowód osobisty (F 021498∕D498∕39) jako rolnik z gminy Kosów Huculski, województwo stanisławowskie oraz paszport dyplomatyczny o numerach A003996∕196∕39, ważny do 1 września 1940 roku. Jednocześnie dostał polecenie udania się do Rumunii i zorganizowania ewakuacji polskiego personelu lotniczego do Francji. Funkcję tę sprawował pod przykrywką konsula i reprezentanta Ambasady Polskiej w Konstancy nad Morzem Czarnym. Odpłynął stamtąd 25 lutego 1940 roku i po dwutygodniowym postoju na Bliskim Wschodzie udał się kolejnym statkiem do Marsylii, gdzie wylądował 15 marca tego samego roku. Bazą koncentracji lotnictwa polskiego we Francji było lotnisko w Bron pod Lyonem, gdzie Jakub Kosiński przebywał do 17 czerwca 1940 roku. 

Klęska Francji spowodowała kolejną ewakuację wojsk polskich do Anglii. Nie wszystkim udało się tam dostać bezpośrednio, a część personelu z Bron dotarła do Anglii przez Afrykę. Jakub Kosiński przedostał się najpierw statkiem z Port-Vendres do Oranu, a następnie drogą lądowa przez Algierię Francuską i Maroko do Casablanki. Tam nastąpił ostatni kontakt z władzami francuskimi w postaci wypłaty zaległego żołdu (4059 franków). 

Dalsza droga wiodła statkiem do Gibraltaru i wreszcie w brytyjskim konwoju do Anglii. Jakub Kosiński wylądował w porcie Liverpool nocą z 15 na 16 lipca 1940 roku. Miał wtedy 42 lata. Jak się okazało, ponad połowę życia miał następnie spędzić w Anglii – aż do śmierci w wieku 98 lat. Pierwszym miejscem jego stałego pobytu był Blackpool – popularny kurort nad Morzem Irlandzkim w pobliżu Liverpoolu. Dysponujący sporą bazą hotelową był naturalną bazą dla koncentracji przybywających z kontynentu lotników, a także później – terenem lokalizacji brytyjskiego przemysłu lotniczego. 

Polska Stacja Zborna powstała w Blackpool w sierpniu 1940 roku, a od 1 stycznia 1941 roku nosiła nazwę Ośrodka Zapasowego Lotnictwa. Jej biuro mieściło się w hotelu Greenwood. Do zadań ośrodka należały: rejestracja, ewidencja i dysponowanie personelem – szeregowymi i podoficerami (oficerami zajmowało się biuro w Londynie). Początkowo wszyscy podoficerowie otrzymywali stopień żołnierski, a oficerowie stopień podporucznika. Po przeszkoleniu dostawali angielskie stopnie, zależnie od pełnionej funkcji. Często powodowało to pewne zamieszanie. Zdarzało się, że młodsi oficerowie otrzymywali wyższe stopnie brytyjskie i te eksponowali, podczas gdy wyżsi polską rangą oficerowie otrzymawszy niższy stopień brytyjski eksponowali stopnie polskie i na tej podstawie domagali się oddawania honorów. Jakub Kosiński otrzymał brytyjski stopień S/Ldr (Squadron Leader) – tożsamy z posiadanym polskim stopniem majora. W bazie pełnił funkcję Szefa Wydziału Administracji Stanów – Administrative and Special Duties Oficer. W 1944 roku otrzymał awans na podpułkownika. Mieszkał wówczas w Blackpool pod adresem 40, Raikes Parade.

Cofnięcie przez Aliantów uznania dla Rządu Polskiego na obczyźnie i uznanie Rządu Tymczasowego w Warszawie w lipcu 1945 rok doprowadziło do zmiany sytuacji prawnej Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie. Dla rozwiązania problemów ponad 200 tysięcy żołnierzy stworzony został Polish Resettlement Corps (Polski Korpus Przysposobienia i Rozmieszczenia – PKPR), który funkcjonował w latach 1946–1949. Żołnierze i oficerowie, którzy wstąpili do korpusu, podlegali dowództwu brytyjskiemu, ale lokalne dowództwo w poszczególnych bazach – stacjach było w rękach polskich oficerów, którym przyznano tymczasowe brytyjskie stopnie oficerskie. Polskim żołnierzom stworzono możliwości zdobycia zawodów przydatnych w życiu cywilnym.

Po likwidacji bazy w Blackpool w końcu 1945 roku Jakub Kosiński został przeniesiony do stacji Duholme Lodge koło Lincoln, gdzie pełnił funkcję Zastępcy Dowódcy (dowódcą był płk obs. Stanisław Luziński). Po stworzeniu PKPR stacja stała się jego częścią. Kosiński pełnił nadal tę samą funkcję i otrzymał tymczasowy stopień brytyjski A/W/Cdr (Acting Wing Commaner). Według dokumentów Brytyjskiego Ministerstwa Obrony był członkiem PKPR od 7 maja 1947 do 8 maja 1948 roku, kiedy to przeszedł do rezerwy, otrzymawszy odprawę w sumie 300 funtów. 14 czerwca 1948 roku otrzymał zaświadczenie nr 2925 o dopuszczeniu do pracy, a 1 lipca 1950 roku przyznano mu tzw. Social Insurance No ZH624246.

Warto dodać, że demobilizacja polskich żołnierzy na Zachodzie była sprawą skomplikowaną ze względu na to, że podczas swojej służby podlegali zasadom organizacji wojska w kilku państwach kolejno. Władze francuskie wydały kartę demobilizacyjną Jakuba Kosińskiego z datą 9 maja 1945 roku. Władze angielskie zdemobilizowały go z datą 8 maja 1948 roku. Emigracyjne polskie Ministerstwo Spraw Wojskowych potwierdziło przeniesienie Jakuba Kosińskiego do pospolitego ruszenia z równoczesnym awansem na pułkownika dopiero w dniu 1 listopada 1990 roku. 

W 1948 roku Kosiński skorzystał z zaproszenia znajomego Anglika Normana Borrowdale do poprowadzenia wspólnych interesów. Z rodziną Borrowdale, w domu której zamieszkał, związany był przez kolejne pół wieku. Początkowo mieszkali oni na pograniczu Manchester i Stockport („Danebury”, 13 Thornhill Rd., Heaton Mersey, Stockport, Cheshire), a następnie w Blackpool (28, South Park Drive, Blackpool FY39QA, Lancashire). Oba domy posiadały ogrody, w których Jakub mógł oddawać się swojej pasji ogrodniczej. 

Planowane interesy nie powiodły się i Jakub Kosiński pozostał bez pracy. Bez powodzenia próbował sił jako nauczyciel języka rosyjskiego, nie skorzystał też z ofert pracy proponowanych przez oficjalne biuro pośrednictwa, m.in. jako roznosiciel mleka. Wreszcie sam znalazł pracę w domu wysyłkowym „Nobel”, a po krótkim czasie przeniósł się do dużej firmy meblarskiej „New Day”, gdzie prowadził księgowość w sklepie w Stockport. Na emeryturę odszedł w 1965 roku, w wieku 67 lat. Zmarł 31 lat później. 

Przez cały czas utrzymywał kontakt z żoną i synem. Przez pierwszą wojenną zimę był to kontakt listowny z neutralnej Rumunii. Po klęsce Francji korespondencja wędrowała przez Szwajcarię (adres kontaktowy: Victor Karassek, Canton Appenzeller, Kurhaus, Jacobs Bad bei Gonten) i przez Portugalię (Kuba Bobinski, Central Caixa Postal 512, Lisboa). Z Portugalii przychodziły również paczki. 

Bezpośrednio po zakończeniu wojny listy, pieniądze i paczki powierzane były wracającym do Polski kolegom i byłym podwładnym. Następnie możliwa już była regularna korespondencja pocztowa. 

Żona Jakuba Emilia zmarła w 1950 roku. Z synem Leszkiem Jakub spotkał się po raz pierwszy po wojnie dopiero w 1957 roku, gdy ten mógł odwiedzić go w Anglii. Od ich rozstania upłynęło siedemnaście lat. Przez długie lata Jakub Kosiński nie starał się o brytyjskie obywatelstwo. Zrobił to dopiero w 1970 roku, gdy jego syn osiadł na Zachodzie. 

Przez cały czas utrzymywał kontakt ze środowiskiem polskim, od 1945 był członkiem Stowarzyszenia Lotników Polskich, w którym później pełnił funkcję powiernika. Działał w lokalnym kole SLP i jego klubie Whihe Eagle Club, mieszczącym się wówczas pod adresem 175, Hornby Road, Blackpool, gdzie przez jakiś czas pełnił funkcję skarbnika. Był członkiem londyńskiego POSK – Polskiego Ośrodka Społeczno-Kulturalnego. W miarę upływu lat działalność organizacyjna Kosińskiego słabła, ale kontakty osobiste trwały aż do śmierci w sylwestrową noc 1996 roku. Do Polski powrócił dopiero, by spocząć na Cmentarzu Powązkowskim w Warszawie.
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Leszek Kosiński podczas uroczystości pogrzebowych w 1996 r. na Cmentarzu Powązkowskim. Na pierwszym planie żona Leszka Kosińskiego, Marytka Bodakiewicz-Kosińska




Za swą służbę został uhonorowany następującymi orderami i odznaczeniami:

 

• Medal za Wojnę 1918–1921,

• Medal Dziesięciolecia,

• Medal za Długoletnią Służbę 10 lat i 20 lat,

• Srebrny Krzyż Zasługi,

• Medal Lotniczy (4-krotnie),

• Krzyż Kawalerski Orderu Gwiazdy Rumunii,

• Krzyż Kampanii Wrześniowej,

• The Defence Medal 1939–1945 (brytyjski),

• Odznaka Honorowa Stowarzyszenia Lotników Polskich.
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Ze wspomnień syna Leszka

Lądując w Manchester w zimowy poranek 1957 roku, w napięciu oczekiwałem spotkania z Ojcem, którego pożegnałem przeszło 17 lat wcześniej, kiedy w słoneczny wrześniowy poranek opuszczał Warszawę, ruszając na wojnę, która przecież miała trwać bardzo niedługo. Nasze spotkanie nie było łatwe. Ojciec ciągle pamiętał mnie jako dziesięcioletniego synka. Ja po doświadczeniach wojny, Powstania Warszawskiego i niemieckiego obozu pracy, już wówczas po studiach, żonaty i pracujący nie bardzo widziałem siebie w roli małego chłopczyka. Doszliśmy jednak szybko do porozumienia i zaczęła się między nami dorosła przyjaźń, podtrzymywana regularnymi spotkaniami i cotygodniowa korespondencją. Miała ona trwać 40 lat. 

Moje najwcześniejsze wspomnienia wiążą się z chorobą matki, która zapadła na nieuleczalną wówczas astmę, gdy miałem 3 lata. Siłą rzeczy większość obowiązków rodzicielskich spadła na ojca, który wywiązywał się z nich znakomicie. Tak przynajmniej zachowałem to w mojej pamięci. Zajmował się mną w chwilach wolnych, razem spędzaliśmy jego urlopy. Z nim też wiążą się początki mojej pasji narciarskiej. Kolejne kuracje matki nie dawały rezultatu mimo konsultacji u sławnych wówczas lekarzy (dr Wojnowski i dr Badmajew). Stosunkowo największą ulgę przynosiły jej pobyty w Szczawnicy, gdzie leczenie ordynował jej lekarz ze Lwowa dr Dzerowicz. 

Wielokrotnie dziwiłem się, jak los doprowadził do spotkania i związku moich rodziców. Żywot lotnika był zawsze niebezpieczny. W 1925 roku Ojciec przeżył katastrofę: nieudany korkociąg doprowadził do śmierci jego współtowarzysza, a sam Ojciec znalazł się w szpitalu wojskowym. Tam spotkał swoją przyszłą żonę. Ojciec należał do rozgałęzionej i szeroko skoligaconej rodziny drobnych ziemian podwarszawskich, kupców i rzemieślników. Rodzina Emilii Opackiej wywodziła się też z okolic Warszawy, ale tu pozostała po nich tylko nazwa rodzinnej posiadłości Opacz, kościół w Raszynie ufundowany w XVII wieku i pałacyk w Falentach. Warszawska gałąź tych mazowieckich karmazynów wymarła, przetrwała natomiast gałąź kresowa. Wprawdzie udział w kolejnych powstaniach zrujnował ich, ale zachowali swój status społeczny (sumiennie zgłaszając kolejne dzieci do centralnego rejestru „dworjan”) i swoją troskliwie pielęgnowaną polskość. Matka urodziła się w Mariupolu nad Morzem Azowskim, a w opowieściach z czasów jej młodości przewijały się nazwy miejscowości, które spotkałem później na kartach sienkiewiczowskiej Trylogii. Gdy wojska polskie cofały się po nieudanej wyprawie kijowskiej, wielu młodych Polaków przyłączyło się do nich. Matka dotarła do Polski jako „siostra miłosierdzia” w jednym z polowych szpitali. Zaraz po podpisaniu rozejmu ta dzielna 22-letnia dziewczyna przeszła nielegalnie do „czerwonej” Rosji szukać rodziny. Schwytana, umknęła z rąk bolszewickich przed egzekucją, odnalazła matkę, brata i siostrę i zdołała ich szczęśliwie przeprowadzić do Polski. Emilia wróciła do pracy szpitalnej i tam na jej drodze los postawił pogruchotanego lotnika. 

Po ślubie w 1926 roku młodzi mieszkali niedaleko lotniska mokotowskiego, a po uruchomieniu nowego lotniska zamieszkali w blokach oficerskich na Okęciu. Moje dziecięce wspomnienia związane były z lotniskiem, samolotami i lotnikami. W ramach swoich zajęć ojciec odbywał nocne loty treningowe. Widząc, jak blisko mrugających na niebie gwiazd przesuwają się czerwone światełka sygnalizacyjne bombowców, zawsze prosiłem go o przywiezienie mi gwiazdki z nieba. Niestety, wielokrotnie powtarzane obietnice nieodmiennie kończyły się rozczarowaniem. Inne wspomnienia wiążą się z jego ciągłymi dodatkowymi szkoleniami – kursem dowódców eskadr w Dęblinie, kursem dowódców batalionów w Rembertowie, przygotowawczym do Wyższej Szkoły Lotniczej i wreszcie studiami w tej szkole.
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Kilkuletni Leszek Kosiński w towarzystwie swojego ojca mjr. pil. Jakuba Kosińskiego



Druga wojna światowa przerwała ten tok życia i rozdzieliła nas na długo. W tym czasie ojciec miał już przydział do Dowództwa Lotnictwa i z nim ewakuowany był do Lwowa a potem do Kut nad granicę rumuńską. Po inwazji sowieckiej, gdy nadzieje na dalszy skuteczny opór na terenie kraju ostatecznie zgasły, otrzymał fałszywy dowód osobisty i paszport dyplomatyczny z rozkazem udania się do Bukaresztu i włączenia do prac nad ewakuacją polskiego personelu lotniczego do Francji. Choć wielu wojskowych i dygnitarzy cywilnych starało się we wrześniu zabierać ze sobą rodziny, co w wielu wypadkach kończyło się tragicznie, Ojciec bardzo zdecydowanie wykluczył taką możliwość. Oboje z matką zostaliśmy w opustoszałej kolonii lotniczej, która stała się przejściowo linią obrony Warszawy. Nasz dom na ul. Obserwatorów 16 wychodził na kanał, wzdłuż którego pojawiły się okopy i stanowiska strzeleckie. Pod koniec września atak niemiecki szybko przerwał te linie obronne. Cywilów ukrywających się po piwnicach wygoniły na powierzchnie groźnie brzmiące okrzyki „raus”! W rezultacie mogłem obserwować przebiegających przez ogrody piechurów niemieckich. Potem z przygnębieniem patrzyliśmy na płytkie żołnierskie groby naszych poległych obrońców. Na jakiś czas zostaliśmy wypędzeni do wsi Wolica koło Służewa. Kiedy pozwolono nam wrócić, zastaliśmy kolonię zajętą przez oddział niemieckiej żandarmerii wojskowej. Żołnierze, Austriacy z pochodzenia, zachowywali się całkiem przyzwoicie, dzielili się nawet swoją żywnością. Po ich odejściu rozpoczęło się plądrowanie mieszkań przez polskich szabrowników. No a ja przekonałem się na własnej skórze co oznacza bycie opiekunem mamy, do czego, odchodząc, zobowiązał mnie Ojciec. Borykałem się ze zdobywaniem trudnodostępnej żywności, barykadowaniem okien pozbawionych szyb i drzwi, brakami wody i prądu. Jak bardzo brakowało mi wtedy Ojca! Po kilku tygodniach zabrała nas do siebie siostra Taty. U niej przebywaliśmy przez dwa lata aż do 1941 roku, kiedy mogliśmy wrócić do naszego warszawskiego domu. Mama domagała się powrotu do okupowanej stolicy, aby posłać mnie do szkoły. Trafiłem do szkoły W. Giżyckiego, znajdującej się w pobliżu pałacyku Królikarnia. Władze niemieckie wprowadziły istotne zmiany w edukacji Polaków w Generalnej Guberni. Szkołę powszechną przedłużono z sześciu do siedmiu klas, a sześcioletnie szkoły średnie zlikwidowano, zastępując je trzyletnimi zawodowymi. Odpowiedzią Polaków było zorganizowanie tajnych kompletów. I tak będąc formalnie uczniem szkoły ogrodniczej, ukończyłem trzy klasy gimnazjalne na kompletach organizowanych przez niesłychanie dzielną i przedsiębiorczą panią Jadwigę Dobrucką. Warunki mieszkaniowe mieliśmy mniej niż skromne: chora matka, ja i mój kuzyn, Bronek Opacki, który uciekł z Wilna, gnieździliśmy się w jednym małym pokoju, bo lokatorzy nie tylko nie chcieli się wyprowadzić, ale nawet przyzwoicie podzielic z się z nami naszym własnym mieszkaniem. 

Pod koniec listopada 1939 roku udało nam się nawiązać z Ojcem kontakt listowny. Listy i kartki nadchodziły z neutralnej Rumunii. Ojciec ciągle wzywał nas do skrupulatnego przeszukiwania kopert, w które wklejał pozostałe mu banknoty polskie. Niestety, cenzorzy czy listonosze robili to wcześniej, więc nigdy nic nie znaleźliśmy. Po przerwie korespondencja ożyła przez Szwajcarię, Portugalię, skąd pisywał do nas jako Kuba Bobiński. Z Portugalii zaczęły też nadchodzić paczki, zawierające sardynki, kakao, kawę, nawet butelki koniaku. Jako kilkunastoletni wyrostek usiłowałem, na ogół z powodzeniem, sprzedać te luksusowe produkty w lepszych warszawskich restauracjach. Poza pomocą materialną był to dowód, że Ojciec żyje. 
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Jedna z pierwszych kartek z 20 października 1939 r., która dotarła do rodziny w Warszawie
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| - LOTNICTWA POLSKIEGO

Pragniemy upowszechniaé prawdziwa historig Polskich Skrzydel, nic zwazajac na zmieniajq-
ce sig mody i koniunktury. I

Pragniemy chroni¢ przed zniszczeniem i zapomnieniem wszelkie[pamiati polskicgo lotnic-
twa - zardwno te materialne, zbudowane z metalu, drewna i cegl, jak i te papierowe oraz te
najbardziej ulotne - istnicjace tylko w ludzkicj pamigci.

Ale nade wszystko zalezy nam, aby historia polskiego lotnictwa gnalazla nalein
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